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Rok l. ~ Warszawa, 15 lipca 1922 r . 

• 

• 
" ......... ołł<rafja przedstawia delegacje zał!raniczne, przyjmowane przez pana Prezesa 

Benesza. Od lewej do prawej stoją: 1) p~ Prezes Ministrów Benesz, 
te~~es Związku Czechosłowackiego, dh. Svojsik, 3) p. A. Gaddum, delegat 

j Brytanji, 4) Dh. Tadeusz Sopoćko, Kierownik Działu Za!lranicznego 
P., 5) Dhna Helena Sakowiczówna, delegatka Gł. l<watery Żeńskiej Z.H.P. 
Grood van Embden, vice-przewodniczący skautów holenderskich, 7) p. Hu­

....... .._"'!'-"__.,Dert S. Martin, Komisarz Międzynarodowy Skautowy, 8) p. Popowicz, Skaut 
.......-.ren iwfiv.7.-~~n y Serbski, 9) p. J. Rossler·Orovsky, vice-przewodniczący Związku 

Czechosłowackiego i 10) p. Walter Wolt, Sl<aut Naczelny Łotwy . 
• 
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ZDOBYWAJ WŁADZĘ. 

Lew jest królem Z\V<ierząt, orzeł -
królem ptaków, dąb - królem drzew­
tyle razy w życiu słyszymy podobne 
zwroty. 

Kiedy byliśmy mali - ty i ja - czę­
sto bawiliśmy się w króla, pamh;tasz? 
biliśmy się o to, który z nas ma być 
królem... Ale lata od tego dnia prze­
szły i dziś nie wiem, czy chciałbyś bić 
siQ ·o królestwo ,nic wiem nawet, nie­
pokoję się wielce, czy nic zapomnialeś 
o tych dążeniach dziecinnych... A tak 
bardzo, bardzo mocno pragnę, byś nic 
wyzbył siQ tych dążeń ... 

Prawda, że w duszy twej i dziś· drze­
mie chęć królowania, jakaś władcza si­
ła? 
Pamiętam, przed kilku tygodniami 

widziałem cię: biegłeś szybko po 
schodach, śpieszyłeś na foot-ball, gdy 
od drzwi zawołała na ciebie matka: 
"Janku! miałeś mi list nadać na pocz­
cie!" ale tyś udał, że nie słyszysz 1 

biegleś dalej. Więc matka wróciła z 
pewną przykrością, ale i ty czułeś coś 
ciężkiego na piersiach, co ci szePtało : 
"A-ha! - jam nad ciebie sjlniejszy, po­
konałem cię - a ty - uległeś!". 

A następnego dnia - pamiętam -
widziałem cię, kiedyś szedł do szkoły, 
wstałeś wcześniej, niż zwykle, to też 
na twojej twarzy, zamiast zwykłego 

wyrazu jakiegoś panicznego pośp-iechu 
- rozlało się pogodne skupienie, zro­
zumiałem : oto odwaliłeś wczorajszy 
ciężar, który ci gniótł piersi poczuciem 
klęski, a dziś do życia wstałeś jako 
władca. Zerwałeś si ę rano, choć ci się 
oczy kleiły i teraz idziesz - pogodny. 

W szkole ani razu nie wy.wróciłc~ 
krzesła i ani jednemu maićowi nie da­
łeś "kuksa", choć na to miałeś wielką 

~-11€.0 ę, a po południu przed pójściem 
' ~ ko i poszedłeś do apteki i napra­
-wil~ś dz onek z taką miną, jak gdyby 
·Clę M_ osztowato nic a nic. To też 

0 ~ó~ietp d bodzenie saren sprawiło ci 
a ~ą rado · że trudno o większej po-

WJ) Yy-szczęśliwy nawet: czułeś, że 
~-~~iś~tsr byłeś królem, bo ooanowałeś 

ze mnie i z ciebie niewolników swoich 
uczynić. I uczułeś, że doprawdy wiel­
ką rozkoszą jest takie królowanie 
wśród czterech ścian i że o takie po­
czucie mocy warto \valczyć. , 

A zatem dąż do królowania ! 
W śród wielkich ludzi, którzy ujarz­

mili sity przyrody, należy się przecie 
miejsce, choćby skromne, także temu, 
który we wta-snem wnętrzu drzemiące 
siły opanować potraW; tamci, co zwy­
ciężyli przyrodę - zdobyn nazwę pio­
nierów cywilizacji, ci - którzy we­
\\'nętrzne potęgi człowieka ujarzmiają, 
są razem z ar tystami : muzykami, po­
etami, rzeźbiarzami ... pionierami kultu­
ry, bo oni tworzą razem cudne, zhar­
monizowane życie ducha ludzkiego. 

O tern zresztą pomówimy kiedyś je­
szcze. Dziś . chcę powiedzieć, co czy­
nić, by zdobyć władzę nad sobą. Nie 
kryję: praca to ciężka, żmudna, niekie­
dy bardzo przykra, ale owoce przynosi 
- królewskie. Więc jeśli chcesz je 
zbierać, żwawo bierz się do roboty! 
Z powyżej podanych ćwiczeń wybierz 
sobie dwa po jednem z grup A i B i 
spełniaj je codziennie, przez dwa ty­
godnie, nie cofając się przed ich speł­
nieniem pod żadnym pozorem: 

A. l) wstawać codziennie o jednej i 
tej SalJlej oznaczonej godzinie; 

2) po wstaniu obm~wać całe ciafo 
zimną (przestałą) wodą; 

B. l) nie ziewać w towarzystwie; 
2) cicho zamykać drzwi. 

. Po dwóch tygodniach . przyzwycza­
isz się do tych czynności, już nie bę­
dziesz się buntować przeciwko nim, a 
wtedy dobierz dwa pozostałe ćwicze­
nia z obu grup. 
Może ci się zdaje, że mało od ciebie 

się żąda? Spróbuj! i zanotuj codzien­
nie, czy to tak bardzo łatwo wstać co­
dziennie o tej . samej porze, gdy się ma 
wakacje? i czy bardzo łatwo cicho za­
mykać drzwi, mimo . przeciągów i twe- · 
go -11ośpiechu? 

~a re to ~YSt~ , co żyje w nas i czyha, by 

Mogę cię zapewnić, że - jeśli przez 
dwa tygodnie ani razu nie opuścisz na­
znaczonych ćwiczeń, będziesz po uply­
wie tego czasu więcej wart, niż przed­
tem.- Tylko - przestrzegam raz je-
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szcze: żadnych kompromisów, jeśli w 
])rzyszłości chcesz być królem! 

Pracę nad sobą rozpocznij teraz, 
<lziś, gdy masz wakacje, czasu więcej 
i wiGcej spokoju. Nie marnuj ani dnia 
..a wrócisz do szkoły człowiekiem sil·· 

' 
liedzynarodowa Honter.entia .w. [atnbr:Ulue. 

(Od własnego korespondenta). , 

Lon'dyn, l.VII.22. t 

W dn. 26-30 czerwca b. r. odby1:t 
~ię w Cambridge II konferencja mię­
-dzynarodowa instruktorek skautowych 
l<'cznie ze zjazdem komendantek cho-, 
rągwi, okrGgów i hufców angielskich 
{komisarek). Na konferencję zjechały 
się delegatki z 20 krajów oprócz An­
_glji; razem uczestniczek było 120, w 
tern z Anglji i jej kolonij 84, z innych 
:krajów 36. Jako delegatki z Polski bra­
-ły udział w konferencji druhny: Olga 
lVlałkowska (przewodnicząca delega-

4Cji) , J anina T\vorkowska i Jadwiga 
Falkowska. Przewodniczącą konferen.,. 
-cji była skautka · naczelna Anglji Lad:;.-­
Qlaf I3adcn-Powell. W kilku zebraniach 
'brat udział i przemawiał generał Ba­
<len-Powell. Wygloszono szereg (11) 
referatów połączoynch z dyskusjami z 
.zakresu metodyki ruchu skautowego; 
·oprócz tego były demonstrowane _gry._ 
~wiczenia, zbiórka drużyny. Po kon­
·ftren,~ji uczestniczki by ty obec_ne . p. a 
::Przeglądzie i popisie drużyn s.kauto­
wYCh żeńskich z Cambridge. Delegat-

• •• 
·ld byty przyjmowane bardzo gościnnie 
przez skautki miejscowe. Ton wjrgła­
-s:ranY,Gh referatów był raźny, pogod­
ny, . i prawdziwie skautowo życzliwy: 
T> o konferencji ·delegatki rozieGhały się 
'Tla różne kursy i obozy angielskie a .po 
·powr.ocie do -Polski podzielą się z CZY" 
ielnikami "Ogniska" obszerniej swemi 
~,rr.:r~aZ"eniami z Anglii. 

!a ~cia ptaków w mieście. 
O ~ em ś i dkiem bardzo 'interesują-

arc. 

~ c~Y- P ewnego mroźnego rana 
\lsł s~~łern pisk dzierlatek na śmietni­
$,11. ,Z poclątku myślałem, że to któt­
nill w re.--o jakieś ziarenko, ale przeko­
ma m się, że bytem w błędzie. Oto 

n ~ejszym, który rozumie siusznie, że 
wakacje są na to, aby ludziom spraco­
wanym dać odpoczynek i silę do dal­
szej pracy, a młodzieży - aby zahar-
tować. 

• u . 

ptaszyny \\ yprzedzaly się w znosze­
niu żeru ślepej dzierlatce. Okaleczor~ 
ptaszyna była stara lub może chor'ff,· 
co. poznatern po jej powolnych ru ­
chach; nie widziała więc, a skrzydlaci 
dobroczyńcy prowadzili ją~ na miejsce, 
obfitujące w żer. Po nasyceniu się ka­
leki cała gromadka z hałasem odpro­
wadziła ją na pobliskie obórki, stop­
niowo coraz wyżej, aż na dach sąsied­
niego domu. 

TG akc]G dobroczynną obserwowa-
ł em jeszcze kilka razy. 

Z nastaniem wiosny straciłem z oczu 
skrzydlatą gromadkę. 

Jak widać, nawęt ptaki mają dąże-
nia do spełniania dobrych uczynków­
boć przecież ich nikt ·do tego nie zmu-
szał! 

Ta skrzydlata gromadka nie mówią-
ca może stużyć za wzór v(ielu ra~pra­
wiającym ludziom ... 

Zbigniew T rocki. . ' . 

RADJO-FOTOGRAFJA. 
• 

"Sokót Polski", , w.Ychodzący w J?itts­
burgu w Ameryce Pótnocnej podaje 
w numerze z dn. LVI b. r. następującą 

• 

. sensacyjną wiadomość. 
Znany wynalazca amerykański C.P. 

Jenkins dat poraz pierwszy wyjąśnie­
nia co do fotografii na daleki dystans, 
a mianowicie co do . radio-fotografii. 
Wynalazca ten powiada, że przesyła­
nie fotografji za pomocą iskr9w~go te­
legrafu jest już faktem doł\onanym. 

Jeżel i fotografie można przesyłać 
iskrową telegrafją, to w takim razie 
będzie można również przesyłać tele­
graficznie obrazki ruchome, całe obra­
zy kinematograficzne. Co za epokowe 
zmiany może ten wyn~lazek zaprowa­
dzić. Zamiast posyłania do' danego tea-, 
tru film danych obrazków kinemato­
graficznych zakłada się tylko w tea · 
trze urządzenia kinematograficzne 
łącznie z telegrafią iskrową i obraz ko-

• 

• 
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munikowany jest do ekranu w teatrze 
teleg-raficznie z odle~łości może kilku­
set, albo tysiąca mil. J enkins powiada, 
że w przeciągu roku spodziewa się tak 
udoskonalić przyrządy przez siebie 
wynalezione, iż przesyłanie obrazków 
ruchomych za pomocą telegrafii iskro­
wej stanie się możli\\'em. 

Radio-fotografia odda wielkie przy­
sługi organom policyjnym w ścigamu 

kryminalistów, albowiem będzie moż­
na momentalnie przesyłać do różnych 
miast fotografje kryminalistów i urzą­
dzić za nimi skuteczniejszy pościg, ani­
żeli czyniono do tej pory. Będzie moż­
na telegraficznie przesyłać do gazet 
ilustracje najnowszych wydarzeń w 
świecie. BQdzie można posługiwać się 
obrazkami takimi do celów edukacyJ-
nych w stkołach. · 

WRAŻENIA ZE ZLOTU SKAUTÓW CZESKICH W PRADZE~ 
• 

21 czerwca r_ano przyjeżdżamy do 
P ragi. Na dworcu oczekuje nas Komi­
sarz do spraw zagraniczny ch orgam­
zacji czeskiej, dh Elstner, wraz ze 
skautami, którzy po'rywają nasze rzt­
czy i umieszczają na oczekującym au-­
cie. 

Dh Elstuer informuje nas po drodz" 
że już przyjechali do Pragi p. Embden 
vicc-przewodnicZc\CY skautów hole n-

• . 
• 

l 
• 

• 

• 

• 

\ 'f : '1 

• 

zamieszczonej na stronic pierwszej fo­
tografji). Tymczasem auto zatrzymuje 
się przed hotelem "U zlate husy" gdzie 
są dla gości przygotowane pokoje. POt 
doprowadzeniu naprędce swego wy­
glądu i ubrań do możliwego wyglądu 
schodzimy na· dót, gdzie w sali jadai­
nej zastajemy zgromadzonych już za­
graniczników. Nastcpuj<-l przctlstawie­
nia, przypomnienia i t. d . 

• 

• 

Zlot skautów czechosłowackich. Obóz indyjsk:. 

~ i h, p. W o i t, skaut naczelny Ło­
twy, pan Popowicz, naczelny skaut 
~er i inni. Wieczorem oczekiwany 
.J zyjazd Kierownika Biura Mię-

,_ ..... uy arodowego w Londynie - p. tiu-

P ierwszy dzień po~ostawiony jest 
do osobistego rozpor:tądzenia gości i 
na wypoczynek po podróży . 

._. e,-ta S. Martina. .{Vj. szystkim tym do-

28-go po wspólnem śniadaniu n~ 
którem już jest i tak bardzo oczekiwa­
ny p. _Martin, mamy się. udać na defi­
ladę drużyn skautowych. Nieszcz.ę§cie . ·t9jnik_om możecie się przypfitrzeć na 

• 

. . 



' 

l 

5 
------------------------M 13 OGNISKO 

.chciało, że zaczął padać deszcz i mu­
sieliśmy zabrać płaszcze w obawie 
.całkowitego roztopienia się. 

Pomimo tak niesprzyjających warun­
ków defilujące drużyny zachowały 
rzeźką i dzielną postawę. Na przedzie 
pochodu szło naszych 11-tu harcerzy 
ze znanej· nam trzynastki warszaw­
skiej, którzy pojechali na kolonie do 
Czech. Oltólne wrażenie b. dobre. Mi­
mowoli porównywałem ·ctefiladG skau · 
t ów czeskich z niedawnym zlotem 
chorągwii v . .;arsza w ski ej. Najbardziej 
zasadniczą różnicą było to, ż,e druży­
ny starszych skautów (tak drużyny!) 
były liczne i wśród nich można było 
zauważyć 50 do 60 kilkuletnich dru­
hów, którzy maszerowali dzielnie 
-obok drużyn wilcząt. Jako druga rzecz 
nie spotykana u nas jest to, że wiele 
drużyn zamiast sztandarów posiada 
na wzór indyjski totemy nieraz bar­
dzo poniysłowo i niezwykle artystycz-
nie wykonane. 

Po defiladzie udaliśmy siG na praski 
zamek, gdzie byliśmy przyjmowani 
przez Prezydenta Ministrów p. Bene­
sza, który zastQpowat. nieobecnego 
pr.otcktora związku Pręzydenta Repu­
bliki p. Masaryka. 

Na drugi dzief1 zwiedzaliśmy obóz 
rozłożony na jednej z wysp Vołtawy. 
Obóz b. się różni od naszych. Po 
pierwsze każdy oddział zakłada swói 
całkowity obóz odgrodzony nawet 
płotem Qd reszty i na tern terytorium 
~ospodaruie według· swoich zwycza­
JÓW. Przeważnie składał się obóz z 
małych austryjackich namiotów ale 
każdy stał na nadbudo\vaniu z desek. 
Charakterystyczną cechą jest to, że 
wszystkie namioty są malowane w 
najróżnorodniejszy sposób. Bardzo 
malowniczą część obozu zajmowali 
starsi skauci. Z rzeczy u nas nie spoty.: 
kanych trzeba wymienić obóz indyjski 
którego fotografję tu podajemy. · 
Chcta~m ·po-\~edzieć jeszcze parę 

-s o wy taw1e, a le redaktor nie chce 
_-!(ni ~a tyle iejsca. 

T. S. 

Pis ho "OGNISKA•. 
c{y aj ,,OGNISKO". 
P ć za "OGNISKO". . 

CO SŁYCHAĆ W Z. H. P. 
Włocławek. Od 4 do 10 czerwca -­

tydzień harcerski. 4 czerwca jest dla 
},arcerstwa we Włocławku ,,epoką" z 
PO\\ od u odbycia się w tym dniu l zia­
zuu oddziału - przekształcenie z do­
tychczasowego okrę.gu. 

Na ten dzień zjazdu i rozpoczGcia ty­
godnia harcerskiego. zjechały okoliczne 
lmfce i drużyny obecnej już Chonu;wi 
z Aleksamlrowa, Ciechocinka, • Kutna~ 
Lipna, Nieszawy i Służewa, oraz dele­
t:;at Naczelnictwa. 

Na uroczystej zbiórce składało przy .. 
rzeczenie 50 druhen i druhów poczem 
serdecznie winszowano bardzo przez 
wszystkich kochanemu ks. komendan­
t8wi 13ogdat1skiemu świeżo otrzyma­
nego stopnia tiarcerza Rzeczypospoli-
tej. 

Po południu byly wcale udane ćwi-
czenia drużyny pożarnej, a zakończyło 
się praco\vity dzionek wesołą wieczor-
nicą. 

Na drugi dzień świątek \i\Ttodawek 
oglądał ćwiczenia harcerskie i obozo­
wnictwa, sygnalizację i t. d. i troche 
mniej wyłącznic harcerskie, jak szer: 
mi~rkę (ale na laski), atak wojskowy 
ćwiczenia obozowe. ' 

Goście rozjechali się z bardzo mi­
tem wspomnieniem nader gościnnego 
Włocławka, życząc mu jaknajowoc­
niejszej pracy. 

Wilno. W dniach 16, 17, 18 czerwca 
b. r. odbył się ku uczczeniu lO-lecia 
Harcerstwa na Wileńszczyźnie z l o t 
c h o r ą g w i w i l e ń s k i c h. Zjazd 
rozpoczął się otwarciem wystawy 
prac drużyn i jednostek i wymarszu 
drużyn miejscowych i prowincjonal­
nych na Karolinki odlegle o 5 klm. od 
Wilna. W obozie odbyły się popisy 
drużyn i zawody lekko-atletyczne. Na 
zakończenie zlotu drużyny przemasze­
rowały poprzez cale miasto i uszyko­
wały się u stoku góry Trzykrzyskiej. 
I tu po przyrzeczeniu rozdano dyplo­
my pamiątkowe uczestnictwa w zlocie, 
wystawie oraz zwycis_zcom w zawo­
dach lekko-atletycznych. Mistrzostwo 
Chorągwi M. zdobyła "Czarna Druży­
na" 13-a Wl. Druz. tlarc. im. Zawiszy 
Czarnego otrzymując tytuł drużyny 
"Orlej" . Ostatnim punktem zlotu było 
wręczenie drużynie mistrzowskiej 

•• 
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sztandaru chorągwi oraz defilada huf-
ców męskich i żeńskich przed sztan­
darem i starszyzną. Z pośród drużyn 
prowincjonalnych na pierwsze miejsce 
wybiła się Nowa-Wilejka, tak p os ta \V a 
drużyny reprezentacyjnej jak i ilości~ 
eksponatów na wy s ta wie. 

Po skonczonym zlocie odbyło sic; 
zakończenie roku w I tlufcu i tu 
"Czarna .. Drużyna" zdobyła tytuł dru­
żyny "Murowanej" za najlepszą pracę 
i obowiązkowość w ciągu roku . 
- - -- -- --

A to ci morowa ta "Czarna Druży­
na" no, no ... Czy aby pod tą "czerniz- . 
ną" jest solidna praca i dusze ze złota, 
czy też to tylko taki blichtr, co się 
świeci? Ciekawe by~oby to zbadać ... 
Ale jedźmy dalej. 

Terespol. IV Ż. im. kr. JadW'igi dru­
żyna urządziła "Tydzień h ar cer­
s ki" od dn. 17.VI - 25.VI r. b., kto­
ry udał się wyśmienicie. Przez cały 
tydzień najmniejsze druhenki uwijary 
się około robienia różnych rzeczy na 
wystawę i loterję. W sobotę odbyła 
się wy s t a w a i "morowa" wieczor­
nica. W niedzielę loterja fantowa bar­
dzo wielka i na zakończenie niedziełka 
dla miejscowych drużyn. 
Czemuż inne d.rużyny, których jest 

4, nie pomyślały o urządzeniu tego ty­
godnia? Czyż im nie wstyd, że naj­
młodsza drużyna postarała się naj­
wcześniej? Drużynowi śpią . W s ty d 
im wielki. 
Tydzień harcerski całego hufca od­

był się przedtem od dn. 28.5 - 3.6 r.b. 
Hal"cerscy iństruktórzy w ychowa-

• 

nia fizycznego. W dniu 29.VI 1922 r. 
otrzymali dyplomy ukoikzcnia Kursu 
Wychowania Fizycznego przy Min. W _ 
R. i O. P . harcerze i harcerki: Alina 
Daszkiewiczówna, Eugenja Kielichów-­
na., Lechowska, Janina Polkowska". 
\/\f and a Prażmowska, Janina Twor­
kuwska, Ja1-iina Tynicka, Jawor, Kel­
ler, lienryk Sieciński. 

Komisja Bibljografiezna literatury 
harcerskiej powstała z inicjatywy har­
cerzy charkowiaków w składz1e: 
dh. tl. Glass, li. Kapiszewski, K. 
Swirtun-Rymkiewicz, M. ·wierzbiaf~-

• 

ski i przystąpiła do ostateczneg() 
opracowania bibljografji harc. W szyst­
kie harc. spółki wydawnicze i dhów 
autorów upraszamy o łaska we nadsy­
łanie swych wydawnictw pod adre­
sem: Komisja bibijograf. literat. harc_ 
- prof. Dr. Ernest May de l, Kraków~ 
Grzegórzecka 16. 

Instruktorzy na G. Śląsk. Naczelni:­
ctwo z. li. P. poszukuje od zaraz 2 
instruktorów harcerskich do pracy na 
Górnym ~ląsku na okres wakacyj. Wa­
runki: 50.000 Mk. miesięcznie i zwrot 
kosztów przejazdu .. Zg.[aszać się do 
d··ha Glassa w lokalu Naczelnictwa od 
13- 15, te!. 266-85. 

Zjazd " Wolnego Harcerstwa44 odbyt 
się 29 i 30 .czerwca w Mąchocicach. 
Przygodnie zebrane grono dyskutowa­
ło na różne tematy, które zagajal nie­
zmordowany refe rent i inicjator Zja­
zdu, Adam Ciołkosz. Prawdopodobnie 
po tym zjeździe t. z. V\T olne tl~ucer­
stwo skrystalizuje swoje tendencje i 
zamierzenia . 

,.. ,./ 
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Pan Jean Deiosse, komendant Szko­
ly-Obozu urządzonego przez B. P. 
Belgian Boy Sea Scouts Association, 
przesłał za pośrednictwem dha Ciąg­
lińskicgo z Radomi~ · podziękowanie 
"Ognisku" za umieszczony w Nr .. t) 
list indyjski, który wykorzystał w cza­
sie konkursu z życia leśnego. 
Chcielibyśmy wiedzieć, czy nasi in­

struktorzy też wykorzystywują takie 
rzeczy? 

CAMP FIRE GIRLS. • 

ł 

l 

LO, co jest skróceniem stów: Work­
Hcalth-Love, znaczących: praca-zdró-
wie-mitość. 

Dalej są 3 stopnie, wymagające ośob-
nych egzaminów i przyrzeczeń: l ) 
Zbieraczki drzewa, 2) Razpalaczki og­
nia, 3) Nosicielki pochodni. 

vVreszcie 815 "honorów" odpowiada 
skautowym kreskom i sprawnościom. 
• Każdy najmniejszy znaczek lub pa­
ciorek naszyty na indyjską suknię od­
powiada jakiejś dokonanej pracy lub 
zdobytemu honorowi. 

Organizacja C. P. O. jest starsza i 
liczniejsza od Oirl Scouts i także popu­
larniejsza. Jest też u\vażana przez,. pra­
sę za równorzędną z Boy Scouts of 
America. 

M. K • 

A?J. 
il~r-___ __" 
. '-"\ - CIOCIA MÓWI. J ,.. . 

Libu. Nicbardzo wiem, o jakie Ci 
kursy dwdzi, więc nic dziw się, jeżeli 
z moich informacyj niewiele będziesz 
mial pożytku. Ale oto kilka adresów: 
l) Toruń, kursy dokształcające przy 
państwowem gimnazjum; 2) Poznań, 
Bratnia Pornoc studentów Uniwersyte­
tu "Pedagogjum"; 3) Poznań, plac Ber­
nardyński, gimnazjum Marji Magdale­
ny; 4) Warszawa, kurs Nr. l dla b. 
wojskowych przy D. O. K.; 5) War­
szawa, Wilcza 41, gimnazjum państwo­
we dla b. wojskowych. 

Józefowi Malinowskiemu z Pabjanic. 
Adresów drużyn na Górnym Śląsku 
narazi c nie znam, ale napisz do druh· 
ny Wandy Jordanówny, komendantki 
okręgu O. Śl4ska, to Ci przyśle żąda­
ne adresy . .Jej adres :. Katowice, łiolta­
j::i 29, II. 
Łuckowi z Siek. List do harcerzy · 

na W schodzi c np. do Charbina Jepiei 
wyślij polecony, bo zwykty może zgi­
nąć. Na list polecony trzeba nalepić za 
100 mk. polskich znaczków poczto­
wych. 

Ciocia • 

• 
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LIST OKÓLNY GŁÓWNEJ KWA TERY MĘSKIEJ L. 14. 
Z DNIA 5 LIPCA 1922 r . 

Do wszystkich Pracowników Harcerskich.. 
DRUHOvVIE! 

Zwracamy się dzisiaj do wszystkich 
pracowników harcerskich . z bratniem 
\vczwaniem: "Bl'Wajcie nam na 
Pierwsze.i /Wielkiej Koniereilc.U . In­
strukt-orskiej. 
Zwołujemy konferencję, by w chwili 

okrzepniQcia naszego Związku i try­
umfu pięknej Idei Harcerskiej móc 
drogą bezpośredniego zetknięcia się w 
zwarrej kierowniczej gromadzie omó­
Wić dalsze wytyczne na wielką skal~ 
zamierzonych poczynań. 

liarcerstwo - to potQżny Ruch Od­
rodzetkzy, to wielka dzisiaj już orga­
nizacja slużąca Chrystusowi i Narodo­
wi. Przynależność wewnętrzna jak i 
JJ ganizacyjna do tego świata Idei, po­
czucie odpowiedzialności za powierzo­
ne nam zastępy i drużyny, poczucie 
' \'reszcie odpowiedzialności przed 
Wiełlcą Chwilą Dziejów i losami Na­
f(}dtt budzi w nas pragnienie konsoli­
dacji wysiłków, koordynacji prac, 
wzmożenia braterskiego współżycia. 

Konferencja niniejsza jest pierwsza 
z szeregu zamierzonych · pod hasłem: 

Zsumowania i zanalizowania prze­
szłości; wytkniQcia błędów, amocnie-
nia doświadczeń. . • 

Zwarcia gromady i~struh.torskiej w 
jedtJą potężną i niewzruszoną woiQ 
czynienia według naszego Prawa. 

Budzenia uśpionych, dążenia zaw­
sze wgtąb i naprzód. 

Na konferencję może i winien przy­
być każdy pracownik harcerski od 
przybocznego poczynając w górc. 
\V szyscy, którzy przybędą na konfe­
rencję, mają prawo zabierania głosu 

10.30- 12.30 - Otwarcie Konferencji. 
"Obecny stan pracy harcerskiej --

. . " oraz nasze zatmerzema . 
12.30-2. Dyskusja. 
2--4. Przerwa obiadowa. · 
4-5. "System zastępowy" "Chłopiec i 

harcmistrz". 
s. - 7. Dyskusja. 
7- 8. Informacje G. K. M. o pracach 

bieiqcych. 
8 - 9. Kolacja, wieczornica, kino har­

cerskie. 

Dzień II. 

8 - 9. Śniadanie. 
9- 10. ,.Drużyny specjalne". 
l 0- 12. Dyskusja. 
12- 1. Wspólna fotografja. 
1-3. Obiad. 
3--4. ,.Ha rcerstwo a polityka". 
4-6. Dyskusja. 
6-7 N . " . " asze PJSma . 
7-- 8. Dyskusja. 
8- 9. Kolacja. 

Dzień -II I. 

• 

9- 10. "Wielki Zlot Narodowy w 1923. 
10- 12. Dyskusja. 
12- 2. "Jak ·wykorzystać Zlot 1923 r. 

dla podniesienia poziomu prac dru­
żyn". 

2--.1. Obiad. 
.3·-4. Gawęda, zamknięcie Konferencji. 
------ - - -- ---
Każdy instruktor Z. H. P. może zgło­

sić na Konferencję dowolny referat 
pod warunkiem, że go opracuje odpo­
wiednio i sam wygłosi. Glówna Kw a­
tera zastrzega sobie jednak prawo 
ostatecznego ustalenia pro,g-ramu 
obrad. 

jak również i glosowania we wszel­
kich sprawach w porządku obrad kon­

- .......... ~ncji umieszczonych. Uchwały Kon­
eren :· noszą charakter opinjodawczy 

...... .,.. wła ~ harcerskich. 

Referaty nieprzyjęte będą stanowiły 
materjał na, następne kontercncje. 

'()gram obrad Konferencji. 

Dzień I. 

• 

---------- .. ___ _ 
Czekamy na Ciebie! 
Czuwaj! 

(- ) Henryk Glas, Naczelnik Gl6wnej 
Kwatery Męskiej. (-) Ohderd Grzy­
małowski, przyboczny N-ka Gr. Kw. 
Męskiej. ' 
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W LCZ~TA GENE ·RAŁA 
l z . .

1 

A D E N- P O W E L L A. 
__,; 

SióDMY l(ĄSEK. 

(Ciąg dalszy). 

SŁUP TOTEMICZNY. 

Czy w iecie, że istnieje przedmiot tak nazwany'? 
Każda gromada wilczęca ma prawo używa6 takiego słu­
pa w tym wypadku: jeżeli każdy wilczek, który w. niej 
przebywa dłużej 11.:i rok, i. osiacla ową d rugą gwiazdkę. 

Ow słup totemiczny jest to laska ozdobna, którą się 
nosi przed gromadą, gdy ta maszeruje, gdy odbywa swe 
u roczystości, gdy obozuje i t. p. Ozdoby na slupie mó­
wią o dokonanych przez gromadę czynach i zdobytych 
odznaczeniach. ' · 

Jeżeli jednak znajdzie ~ię w gromadzie wilczek, któ­
ry dłużej niż rok jest jej członkiem, a nie zdobył dotąd · 
owej drugiej gwiazdki, to gromada - choćby nawet po ­
siadała już slup totemiczny - nie może go publicznie ob­
nosić; musi on pozostawać w schowaniu domowem. 

Bierzcie się więc do roboty, zt:obywajcie obie wa­
sze gwiazdki, nie dla waszego własnego ty lko zaszczy­
tu i chwały, ale abyście nie przynieśli wstydu waszej 
g romadzie. 

Pokażę wam teraz, jak się zabrać do uzyskania 
pierwszej gwiazdki. 

PRZYRZECZENIE l PRAWO. 

Wyuczyliście się już tekstu przyrzeczenia i prawa 
do próbY na "delikatną łapkQ", ale nie trzeba, abyście 
myśleli, że ponieważ umieliście je wtedy, teraz już mo­
żecie o nich nie myśleć i zapomnieć je i to wszystko, co 

• 

. 
) • 

się o nich mówiło . Przeciwnie, musicie zawsze o nich 
pamiętać i nietylko umieć je każdego czasu komuś do 
kładnie wyrecytować, ale też rzeczywiście codziennie je 
sobie w duchu powtarzać i starać się wszystkieroi siła­
mi, by wedle nich postępować. 

CłiORĄGit:W POLSKA. 

Wszyscy wiemy, że godłem herbowem Polski jest 
o r z e l b i a ł y n a c z e r w o n e m p o l u, i że chorą­
gicw narodową stanowi także orzeł biały w polu czer· 
\vonem. 

Tradycja opowiada, jak: \:viadomo, że legendowy za­
łożyciel Polski, Lech, znalazł gniazdo białego oda na 
miejscu, gdzie później powstało Gniezno, pierwsza stoli­
ca Polski, i obrał właśnie białego orfa za godło nowego 
pat\stwa. 

Faktycznie wcl;odzi orzeł \V użycie za czasów Le­
szka l3iałego. Koronę ma na głowie już w okresie Polski'" 
w podziałach na oznaczenie jedności całe~o państwa, 
choć nic mieliśmy wtedy k rólów; to też i dzisiejsza od­
rodzona Polska, choć jest rzeczpospolitą i nic ma króla 
- zachowała jako godło orła ukorono\vanego. 

Chyba między wami niema takiego, coby nie znał 
polskiej chorągwi o b a r w a c h n a r o d o w y c h, t. j. 
biało-czerwonej. Uważać jednak trzeba i tu na popraw­
noś.ć: chorągiew ta winna się składać z 2 pasów je·· 
d n ak o w c j szerokośc i, z których górny ma 
być biały, a dolny czerwony; barwa bowiem godła , 
więc w tym wypadku biała, uważana jest za główną. i 
wedle unlO\>v'Y całego świata winna się znajdować na 
pier-wszem, t. j . na górnDm miejscu. 

Gdy cilodzi o chorągwie, które są do drzewca 
trwale przymocowane {rip. przy pornocy gwoździ), raz 
tylko - przy ich sporządzaniu - trzeba siQ ustrzec 
błędów . 
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"-1-niast sposobność do .błędu będzie się wciąż 
nastręcfoć, gdy chodzi o flagi, t. j. sztandary wywie­
an~a sznurach i podciągane przy ich pomocy np. na 

U}a82t w obozie albo na statku. Wtedy za każdym ra­
zem trzeba uważać, aby się nie pomylić i nie wywies!ć 
flagi białą barwą na dól. Skauci mają za kpa takiego 
chłopca, któryby coś podobnego zrobil. *) --

WYWIESZANIE fLAG I. 

Wszyscy próbujcie wycieszać flagę na sznurku na 
słupie. Doświadczcie sami, jak się flagę do sznurka przy­
mocowuje, jak sznur się przesuwa przez kółko lub blok 
na szczycie stupa, jak się umocowuje sznury po podnie­
sieniu flagi, i jak się ją spuszcza . 

• 

• . 

GRA: "STRZAŁY". 

Wilczki siadają w kolo, a instruktor w pośrodku. 
Instruktor rzuca pytan!a - jak strzały - to temu, to 
owemu wilczkowi: o węzły, o chorągiew narodową, o 
przyrzeczenie i prawo i t. d. Ody który z chłopców nic 
umie odpowiedzieć pierwszy raz kurczy jedną ·rękę, 
jakby ranny. Ody go drugie pytan:e stawia "w kropce" 
- kurczy i drugą rękę. Za trzeciem nieszczęśliwem py­
taniem musi stancłć na jednej nodze, za czwartem 
klęknąć, a za piątcm pada plackiem - "trupem". 

. 
ZABAWA: UKI~YTf: PL"EMi e INDYJSKIE. 

Było raz plemię indyjskie czerwonoskórych bar­
dzo wojownicze i tak znienawidzone przez sąsiadó\v, 

*) Instruktorzy dobrze~izrobią,: jeżeli] się'\~iapoznają 
z następującemi wydawnictwami: 1) Adam Chmiel "Barwa 
i chorągiew polska", Kfpków 1919 (Biblioteka Krakowska .NQ 56) 
2) .Godło i barwy Rżeczypospolitej Polskiej", Warszawa 1921 

• ~ -.... ~ 
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ie musiało ukrywać swoje miejsce pobytu jaknajstara n- · 
niej, gdyż inaczej- gdyby inne plemiona je odnalazły­
mogłyby znaleźć chwilę sposobną do skutecznej i stra~ 
szliwej napaści. 

To też każdy członek owego plemienia trzyma w 
ścisłej tajemnicy miejsce, gdzie stoi jego wigwam, -
na wet przed wsółplemiei1cami, a tylko schodzi sic z ni­
mi d!a omówienia wspólnych spraw codzień w innem, 

" . . . L:mowronem mieJscu. 

Pewneg-o razu, gdy się wszyscy rozeszli do siebie, 
jeden z nich przypadkiem dowiaduje się, ie wrogowie 
znajc.1 ich umówione na jutro miejsce zborne, że ma tam 
przybyć za wczasu silny oddział i wystrzelać po kolei 
schodzących się przeciwników. 

W jaki sposób ma ów czerwonoskóry ostrzec swo­
ich współplemieńców? 

W grze tej trzeba podzieEć gromadc na na:>tępują­
cc partjc: 

A. Ten (albo ci - może ich być kilku), który wy­
krył zasadzkę wrogów. 

B. Ci jego wspótplcmieńcy, którzy s·ę rozeszli do 
domów. 

C. Wrogowie. 
Zadaniem partji A jest odnaleźć przyjaciół, nic bę­

dąc dostrzeżonymi przez wrogów, i wysfać ich na wy· 
znaczone miejsce, co będzie dowodem ich rzeczywistc­
go odnalezienia. Pa rtja B winna się ukrywać jaknajle­
piej - tak, aby dostrzec przyjaciela i ułatwić mu o dna­
lezienic ich, a nic być dostrzeżonym przez nieprzyja·· 
ciót. Ody tylko otrzymają ostrzeżenie, winni członko­
wie tej partji pośpieszać na wyznaczone miejsce i nic 
dać się zobaczyć i złapać przez wroga. Pa rtja C wysi­
la się, by wyfapać ukryte plemię i tych, którzy \Vykryli 
zasadzkę. Dotknięty ch~opiec uważany jest za złapa 
nego. 

Tlom. T. Dąbrowa. 
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Z PISM 
l WYDAWNICTW. 

O wielki cel Harcerstwa, S t a n i .. 
~ ła w a D a s z ki e w i c z - C·z aj­
k o w ska, nakładem Zarządu Oddz. 
Vvarsz. Z. H. P., 1922. · 

Broszurka ta porusza zagadnienie, 
które niejednemu z harcerzy odda wna 
już nie daje spokoju: chodzi o zagu­
bienie wytycznej drogi naszego ruchu 
Nawi~zując do czasów przed powsta­
niem Państwa Polskiego i nawalą bol­
szewicką, autorka konstatuje fa kt, że 
Harcerstwo po straceniu tych bezpo­
średnich celów, lakierni była niepodle­
glość Polski i odparcie wroga, zgubiło 
swój "złoty róg" i wraz z całym naro­
dem "w foxtrotowym kręćku cele zgu· 
biło i drogi zatraciło". 

"Ruch, czy organizacja, oto schola­
styczny problemat, nad którym biedzi 

• 
się harcerstwo, zapominając, że roz-
wiązanie jego tkw~ tylko w zbiorowej 
woli, bo co stanęło. to nie idzie, a co 
idzie, to nie stoi. Zbiernienie ruchu to 
organizacja, zdynami-zowanie organiza­
cji - to ruch. · Mlodzież jest niecier­
pliwa, młodzfcż czekać nie lubi i nie 
otrzymując wskazctń czynu z· góry, 
rozpocżyna negatywną robotę od do­
łu, robotę krytyki. robotę rozsadzania 
organizacji i robota ta idzie . po linii 
bardzo niebezpiecznej, po drodze ty­
powego partyjnictwa". 

Jest to niestety trafna charaktery­
styka obecnego stanu Z. li. P. Chcąc 
z~emu zaradzić, autorka roztrząsa sze­
reg szczegółowych kwestyj i stara się 
odpowiedz ieć na 3 pytania: 1) Go zro­
bić, aby powstrzymać odpływ starszej . 

1o11Zie~. z harcerstwa? Z) Jak 
ić · crwiastek mora1ny i idee 

) Jak \V stanie dzisiei-• 
·ować nazewnątrz? Po 

C'odpewie'dzC a te pytania odsyłamy 
a do amej broszurki, uprze-

. Ż' najdzie tam dużo cen:-
n~s,P ~słi. . 
13~ tSc na'Drzód, trzeba tworzyć no-

w , fości i naprawiać poczynione 

l 

b!ędy, zaś do tego - dobrze jest so­
bie je uświadomić. Dlatego czytanie 
broszurki "0 wielki cel Harcerstwa'' 
jest ze wszech miar gadnem polecenia. 
Swieżo powstałe w Krakowie B i u­

ro Pro p agandy H arcerstwa 
rozpoczęło wydawnictwa B ibljot e­
ki Broszur Informacyjnych 
o li ar c e r s t w i e. Z tej bardzo po­
żytecznej bibUoteczki ukazało się już. 
9 broszurcl<:, a mianowicie: 

Nr. l. Co może zrobić dla Harcer­
stwa społeczeństwo? K a z. S w i rt u n. 
Rymkiewic z. Autor nawołuje sze­
rokie sfery spckczne do energicznego 
poparcia ruc!".n harcerskiego przede­
wszystkicm przez zapewnienic mu 
podstawy materialnej. Broszurka -. 
bardzo na czasie i bardzo pożyteczna. 

Nr. 2. Co niesie z sobą lilarcerstwo? 
K a z. S w. Rym ki e \V i c z i M ar­
j a n W i e r z b i a ń s k i. Broszurka ta 
ma służyć temu samemu celowi, co i 
poprzednia, tylko w inny sposób -
informuje ona laików o podstawowych 
zagadnieniach harcerskich. 

~r. 3. Rozwój idei harcerskiej .w Pol­
sce. K a z. S w. R y m k i e w i c z ! 
M ar ja n W i er z b i a f1 ski. Z ko­
nieczności broszurka ta nie daje pełne­
gO obrazu rozwoju h!storycznego har­
ce-rstwa, ale w kilku rzutach kreśli 
główniejsze momenty i daje pewne 
wyobrażenie o przebiegu rozwoju. 

Nr. 4. Z. H. P. (Związek Harcerstwa 
Polskiego) K a z. S w . R y m k i c­
wic z i Marjan W i erzbiańs k i. 
Broszurka ta podaje szkic organizacji 
harcerstwa, opierając . się na istnieJą ­
cych statutach i regulaminach. 

Nr. 5. Koło Przyjaciół Harcerstwa. 
Ka z. Sw. RY~iewicz. Zara­
dzając dotkliwemu brakowi, broszurka 
ta podaje instrukcje i regulaminy. któ­
re były zawarte w PQdobnem wydaw­
nictwie ·N. Z. H. P. dziś już wyczerpa­
ncm. Prócz tego informuje o zada­
niach i celach Kół Przyjaciół lia rccr-

• s rwa . 
Nr. 6. Praca harcerska w Krakowie, 

jej potrzeby, projekty i braki. K a z. 
S wir t u n, H. Kap i s z e w ski i M . 
\Vi erzbiańs ki. 

Nr. 7. Propaganda liarcerstwa i Wy­
dawnWtwa harcerskie. K a z. S w i r­
t e n. 

• 

• 
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Nr. 8. Udział Harcerstwa w Obronie 
Państwa. K a z. S \V i r t u n i fvl. 
Wierzbiański. 

Nr. 9. Harcerstwo Żeńskie, j~go za­
dania i potrzeby w chwili obecnej. Ja­
d w i g a Kw i a t k o w ska . . Jest to 
bodaj druga ksiązeczka o Harcerstwie 
Żei1skiem, jaka się u nas ukazała. Au­
torka zaznajamia czytelników z pod·· 
stawami żeńskiego ruchu harcerskiego 
i dowodzi, że harcerstwo żcf1skie _iest • 

l 

·------- - ··------ -

analo~icznym choć nie identycznym 
ruchem z harcerstwem męskiem (nie­
stety trzeba jeszcze u nas tego dowo­
dzić!) Poza tern schodzi na teren lo­
kalnych potrzeb chorągwi krakowskiej. 
Broszurka dobrze napisana. 

Wyda·wnictwa · BibUoteki Br. Inf. o 
tlarc. dają wiGc obfity materjał infor­
macyjny i mogą się dzielnic przysłu­
żyć Ruchowi. 

j. G. 
' 

WYCIECZKA DO ŁOTWY . 
• 

• 

W Rydze. 
Po raz pierwszy w niepodle~dcj Ło­

twie obchodzono uroczyście doroczne 
świc;to młodzieży. 

• 

l 

l 

18 czerwca o godz. 2 ·w nocy przy­
jGła nas na dworcn ryskim delegacja 
komitetu organizującego uroczystości 
~~wiąteczne. Po przemowach i wzajem­
nych powitaniach, obdarzeni kwiatamt 
udaliśmy się do przeznaczonej kwate­
ry, odprowadzeni przez drużynę skau­
tową . 

Wyspawszy się należycie rozejrze­
liśmy się nieco po mieście, oprowa­
dzani przez skautów i wilczków ro­
\:C WSkich, poezero złożyliśmy wizytę 
jen. Goppersowi, przewodniczącemu 
węskiej organizacji skautowej, a po 

• 

• 

Pochód po ulicach Rygi w dniu święta narodowego. 
Sztandary s kautów łotewskich. 

:rNi>ł,-za roszenie rządu .łotewskiego 
'Y u s la do I(ygi wycieczka, zł ożo-

0 akademików i maturzystów i 

1 ;· Q. biedzie ruszyliśmy na kraniec miasta, 
skąd miał wyruszyć pochód. 
· Na czele pochodu szła orkiestra woj­

sl~owa, za nią ze sztandarami narodo~ 

\ 
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wcmi delegacie młodzieży z finlandjJ, 
ze Szwccii, z Polski i Estonji, daleJ 
grupy sportowe, skauci, gajdy (harcer·­
ki), a "vszystko to przeplatane samo· 
chodami z ż.ywemi obrazami; a więc 
vvalczący ze sobą wojak-Łotysz i "Ka­
waler Mieczowy" - Niemiec, grupa 
wieśniaków w narodowych strojach, 
robotników i t. d. 
Każda grupa śpiewała piosenki lu-

dowe. T: u my publiczności zalegały 
ulice. \Vidok byt naprawtlę oryginalny 
i imponujący. 

Pochód, obszedłszy dokoła · miasta 
za1.rzymat się· na "Esplanadzie"·; gdzie 
grupy uczestników pochodu zajęły 
miejsce na specjalnym podjuro dla chó­
ru, a kilkudziesięciotysięczny tlum pn­
bliczności wypelnit cały plac. · 

Po przemowach przedsta"vicieli rzą­
du, komitetu święta i zagranicznych 
gości rozpoczął się koncert prawic 
trzytysiącznego chóru młodzieży. Po 
koncercie teatr, potem wieczór tańcu-
-Ja.CY. , 

Taki· sam program za wyjątkiem po-

l 
ł 

l 

l 

pokazów gimnastycznych, rozbijania 
obozu skautowego i bankietów na 
cześć delegacyj za~ranicznych. 

\V przeciągu 4-ch dni nawiązaliśmy 
serdeczne stosunki ze skautami łotew­
skimi i zaprosiliśmy ich na nasz Zlot 
Narodowy w 1923 r. 

Skautów na Łotwie jest zaledwie 
800 do 90Q (na 1,750,000 ludności), w 
tci liczbie około 20 polaków, kllkudzie­
sięcin sl<autów rosyjskich . i trochę ż.y­
dów. Wszyscy razem tworzą wspólną 
organizację, a raczej część ogólnej or­
ganizacji młodzieży ("Jaunatnes"), łą­
czącej zarówno młodzież akademicka.~ 
jak i szkolną, wiejską i miejską, koła 
sportowe i skautów oraz gajdy. 

Skauci noszą zielone koszule, krawat 
(chustkę) czerwony, granatowe krót­
kie spodenki i kapelusze (jak nasze) 
lub furażerki; wilczęta odróżniają się 
bialym krawatem i oznaką "wilka". 

Serdecznie żegnani i ponownie ob­
darzeni masą kwiatów wyjechaliśmy 
2l.V[ wieczorem do Rzeżycy. · 

D. N. 
Tadeusz Maresz. 

chodu był i następnych dni"z dodatk i·~.m ========= ===== =========· =-=--=--:::·-=·--- .. :r:::::--::--::---. -.. . -.. -. - .--.. -.-. ---- - - ... - ... - -- ·--

• 

St. E. Remhek. 
• 

·-------=--------.. --·- ·--
• 

EKSPEDYCJA KARNA . 
• 

- -

- To ·wy róbcie śniadanie, a ja od­
prowadzę łódkę na miejsce· - odezwał 
się świder nie.spodzjanie. 

miejscu, albo, że na\vet się tam kogo ' • 

- Czyś zwariował? - za wołał na 
niego Salceson. ·· • 
śledź nic nie mówił, tylko patrzał 

:a ~idra z bezmiernem politowaniem, 
fol-~'r'ci~' tka na czole. . 

Cze óż wy ode mnie chcecie? -
tfuu si właściciel tak fatalnie osą-

spodziewają?· 
śledź nagle powstał. 
- Jedź i spełń swoją powinność 

harcerska. - zawyrokował uroczyście . . . 
- Ja blągosławię cię na ciężką drog~ 
obowiązku. . . 

Tu chwycił świdra ob~rącz za gło-

o .... \,Uooo,ne'-o ojektu. - Przecież jeśli się 
9muś z era łódkę, to t rzeba ją po-

wę i dotknął jej swoją brodą, cmokając 
·przytem w powietrzu ustami, jakby 
przy pocalunku. świder z udanem . 
wzruszeniem chwycił go za rękG i ·po­
catoweL. swój wielki palec. 

·,\.•.a.~ ~ " rotem odprowadzić. · 
( ,~ r-) Ale', człowieku, czyś zapomniał 
~~o ch ? 

l a re ~ i . zczc czekają w tern samem 

Łódka, gdy tylko świder w niej się 
znalazł, szybko ruszyła z prądem. 
Trzeba było tylko utrzymywać kieru­
nek przy pomocy laski wzdłuż brzegu~ 

• 

~ .... , 
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• 

. 
gdzie gałęzie drzew da wały zasłon c,: 
przed obserwacją. 

____,_ Kiedyż to słońce wzejdzie naresz­
cie? - myślał Świder. - Czy się 
gdzie zbłąkało za górami i wcale już 
tu nic La'' ii:.L 

Naraz wiatr przyniósł mu do uszu 
szelest ga~ęzi i cichy plusk, jakby pa­
dającej w wodę gałązki. Zatrzymał się 
momentalni~ , i trzymając się drzewa, 
starał się przebić wzrokiem przybrze­
żne cienie. Nie udało mu się to copraw­
da, ale zato poczuł nosem charakt~ry­
styczną woń dymu tytoniowego. 

- Jakiś cywil - pomyślał. - Pe­
wnie przyszedł nad ranem łowić ryby. 

Uspokojony ruszył cicho dalej. Nie­
długo rzeczywiście dostrzegl lśniący 
krążek tlącego się papierosa. Dopiero 
gdy zhliżył się do rybaka na jakie dwa 
kroki, ten zerwał się i zawołał? 

- Kto tu? 
·-- Swój, swój! - uspjakajał go prze­

rażony, żeby wrony nic uslyszały tego 
krzyku. 

- Przyjechał.t:ś mi pan tu ryby pło­
·Szyć! - gniewnie za wołał rybak i je­
dnocześnie szarpnął z wody wę~ę z 
trzepoczącą się rybą. Ryba zatoczyła 
'IT!U krąg nad głową i w końcu uderzy­
ła w jego kapelusz, zrzucając go do 
rzeki. 

- Trzymaj pan! - zawołał niefor­
tunny rybak na Świdra. 

Ten przez momfmt zawahał się. Ka­
-pelusz odrazu został porwany na śro-
-dek. Poptynąć za nim znaczyło zdra-
dzić się przed wronami. Nagle przy­
pomniał sobie, że dnia wczorajszego 
nie spełnił wcale dobrego uczynku i to 
go przekonało. Silnie odepchnął się od 
brzegu laską i wmig ch wyci t na jej 
koniec uciekające w dół rzeki nakrycie 
głowy rybaka. 

- Dziękuję panu! - wołał cywil.­
~--.! an skaut; zaraz można poz1~ać! 

• 

N' ch p.an nie .mówi tak głośno -­
go Świder, przypływając do 
- Nie widział pan innych 
gdzie w pobliżu? 

; nikogo absoll;ltnie nie widzia­
prawda niedawno przyszedłem 

o tej porze najwięcej ryby biorą. 
gle Świder usłyszał klaskanie wo­

o brzeg. Zaniepokoiło go to. ;,Wy­
ftlctf o jakby coś wielkiego nagle 

znalazło się w wodzie w pobliżu. Czy 
aby nie jaka wrona? Copra wda może 
to pochodzić także od ruchu mojej lód-
ki" 

• • 

Nie zdążył prawie dokończyć tej 
myśli, gdy naraz łódka tak szybko do­
biła do brzegu, że omało z niej nie wy­
padł i nie wypuścił z rąk laski, utkw;o­
nej w piaszczystem dnie. Ody chcial 
wstać, opierając się ręką o burtę, uczuł 
na karku zimną mokrą łapę i ujrzał 
twarz Pekzyń_skiego ukazującego się 
pod nim. .Równocześnie drugi harcerz 
wskoczywszy z brzegu do łodzi chwy­
cił Świdra z tyłu za ręce. 

- Co to? - wrzasnął cywil, w 
oczach którego to wszystko się działo. 

- Nic, nic, niech się pan nie niepo­
koi, to tylko zabawa - uspokoit go 
Pekzyński. 

- Ale skąd się tu panowie ·wzięli? 
- O, leżeliśmy tu już dość długo w. 

krzakach i słyszeliśmy całą rozmowę. 
- To przeze mnie ten pan dostał się 

do nicwoli! - biadał cywil. - Żeby 
nie łapał tego przeklętego kapelusza, 
nie zauważylibyście go panowie. 

- No, musiatem przecież panu wy­
nagrodzić to, żem spłoszył ryby -
tłomaczył Świder. 

- Wszystko to jest bardzo piękne i 
g-rzeczne, ale ~ tu nie salon - zauważył 
Pełczyński zniecierpliwiony tą wymia­
ną grzeczności. Zresztą, nie byt on 
bardzo salonowo ubrany - prócz try­
kotów nie posiadał na sobie niczego.­
Dalcj, ruszaj do obozu! - zawołał na 
Świdra: 

Ten w odpowiedzi krzyknął przera­
źliwie jak czajka, która była godłem 
jego zastępu. Pelczyński skoczył mo­
mentalnie i zatkał mu usta ręką. 

D. c. n~ 

• 

.ZE ŚWIATA 
l POLSKI". 

Zjazd Delegatów Kół M.łodzież}· 
Wiejskiej. W dniach 24 i 25 czerwca r. 
b. odbyt się Zjazd Delegatów Kół 
Młodzieży Wiejskiej. Na Zjazd stawiło 
się z górą 800 koleżanek i kolegów z 

• 
• 

• 

-
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Kót vV tern bylo 380 delegatów z pra­
wem głosu decydującego, pozostali w 
charakterze gości. 

W pierwszym dniu Zjazdu, po zaga­
jeniu i powitaniach, złożone było spra­
wozdanie rzeczowe i kasowe. Sprawo­
zdanie rzeczowe \vykazało przede­
wszystkiem rozrost or~anizacji (w r. 
1920 było 616 Kół z 30.000 członków. 
W r. 1921 liczba ta wzrosła do 960 
Kót z 50.000 członków). Rezultat-y: pra­
cy Związku były większe aniżeli w r. 
·1920. I tak : w ciągu roku sprawozdaw­
czego 560 Kół, które złożyły sprawo­
zdania, prenumerowały razem 3132 
egzemplarzy pism. Bibljoteki tych Kół 
liczyły 95.580 tomów książek. Na kur-

0 Y dla analfabetów organizowane przez 
~<ola uczeszczato 4932 osób; na kursy 
ogólnokształcące 7432 osób. Zostało 
wygłoszonych 2556 pogadanek, któ­
rych wysłuchało z górą 23 tys. osób. 
Zorganizowano 18f"'- wycieczek. Urzą­
dzono 1348 przedstawień teatralnych; 
662 wieczornice, poza temi pracami by­
ły prowadzone · takie prace, jak: orga­
nizacja chórów, orkiestr, straży ognfo­
wych, zespołów gimnastycznych, gier 
i zabaw, święta sadzenia drzew przy 
drogach i t. p. 

Rezultaty pracy oświatowo-kultu­
rąlnej prowadzonej przez Koła wlewa­
ją wiarę, że w najbliższych latach 
wieś polska dźwignie się z ciemnoty i 
zacofania, że pójdzie drogą postępu, 
uspołeczni się oraz zdobędzie wyższy 

r· -c;topień kultury. 
Dyskusja nad sprawozdaniem i refe-. 

ratem o programie pracy -była bar-
• dzo rzeczowa i wyczerpująca. 

Po załatwieniu jeszcze spraw regu­
laminu Związku, zostały . wygłoszone 
komunikaty organizacyj pokrewnych. 

Po zakonczeniu obrad - Zjazd dele­
gatów gromadnie udał się do Belwe­
deru z delegacją wyłonioną na czele, 
aby-z-łoży Naczelnikowi Państwa wy-
azy · 1 1 du oraz prosić o przyję-

cie r~ te torat nad Związkiem. Na­
" niR P ' t..wa przyjął młodzież bar-

&o zy.czliw®.' rozmowie wyraził 

~ ~ e· zgodził się na przy-
ię'tle prqte}tor u. 

Na zakoń enie zaznaczyć należy, że 
w Zietcttlf uczestniczyli przedstawi-

ciele młodzieży Białoruskiej i CzeskieJ .. 
Znaczki "poczty zielonej". Warunki 

historyczne, w jakich nastąpiła emisja 
znaczków "poczty zielonej" przez or­
ganizację powstańczą "A l m"-pierw­
sze znaczki górnośląskie, ogółem 3400 
seryj, klisze przez używanie doszczęt­
nie zniszczone - wzbudzają coraz 
żywsze zainteresowanie w szerokich 
kołach zbieraczy i osiągają coraz wyż­
szą cenę na rynkach filatelistycznych. 
Wszystko przemawia za tern, że 
"poczta zieloha", o ile nie spotka na 
swej drodze poważnego współzawod­
nictwa, zdobcdzie sobie wkrótce w 
polskiej filatelistyce rekord ceny . 

Pozostałc w niewielkiej ilości znacz­
,ki można nabywać po jednej serii za 
uprzedniem złożeniem kwoty 1000 mk. 
na cele Związku b. powstańców gór­
nośląskich na konto czekowe P. K. O. 
l. 4144. 

Wywiad u administratora 
O . k " " gn1s a . 

Ilu też harcenny prenumeruje 
"Ognisko"? 

- Harcerzy? ... Hm ... nie wielu, nie 
wielu... Tak ze czterdziestu, pięćdzie­
sięciu ... 

- Co?! Czterdziestu? Jakże wię~ 
może egzystować pismo? 

Aaministrator spojrzał na mnie z po-
litowaniem: 
· - KoĆhany panie, prenumeratorów 
to my mamy setki, ale takich, którzy 
w terminie płacą prenumeratę jest za­
ledwie kilkudziesięciu. Sądzę więc, że 
ci właśnie są harcerzami... 

- Tak ... chyba ... zapewne - bąkną­
tern zmieszany i czemprędzej uciek­
łem. żeby nie "świcić" za moich ko­
chanych braci "harcerzy" . . - Prawo 
harcerskie jest piękne, ale życie ... 
mniej - przyszła mi do głowy filozo­
ficzna konkluzja. 

X. 

"STRZELEC" w BRAZYLJI. 
Kolonia polska w południowej Bra­

zylji rozwija się coraz intensywniei. 
Powstające wciąż nowe towarzystwa 
i or~anizacje obejmują coraz to nowe 
tereny działalności narodowej. Pisaliś-

l 
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my niedawno o potężnym rozwoju ru­
chu oświatowego. oraz o zaczątl\:ach 
pracy J.1arccrskiej w tamtych stronach. 
Obecnie pragniemy zanotować fakt l 
PO\\'stania tam drużyn strzeleckich . 
Dnia 13 kwietnia b. r. zakor1czony zo­
stał pierwszy czterotygodniowy strzc 
lecki kurs instruktorski w Brazylji, któ-
ry ukot1czyło dziesięciu mlodych ludzi, 
przystcmujących teraz do organizowa­
ni<t na całym terenie skolonizowanych 
przez wychodźców polskich poł udnio­
wo-brazylijskich obszarów. Głównym 
organizatorem "strzelca" jest b. oficer 
,,·ojsl\ polskich. porucznik B r • ,)ecki. 

' Powstanic tej organizarj Tabta-
jącej śród młodzieży pc.~zw.;·Je ...... :10ści 
i solidarności i uczącej \Vładania bronią 
bQdzie m:e6 bardzo poważne znaczenie 
w życiu ludnnści polskiej w tym kra-

. ju, w którym z powotlll chaotycznych 
poludniowo-arnery kańskich stosunków 
bywa ona często narażoną na wiele 
dotkliwych doświadczeń i krzywd. 
Pozwoli jej : także być może wyrobić 

• 

w sobie 
czas, 
przez 

poczucie S\vej sii.y, datych­
pomimo liczebności polaków 

wszystkich lckcewLlżoncj. 

G-ch. 

Jak zdobyłem wyekwipowanie dla zauepn? 
lamówilem broszurki informacyjne o har­
cer•stwie w B iurze Propa g and y Har• 
ccrstwa, Kraków, Jabł onowskich .NQ 19 

· i rozsprzedałem. 

==-= Dz i ś zastęp m ój już bogaty! == 
Id źcie w me ślady! Chcecie zdobyć pien i ą­

dze- rozpows7.echniajcie brosz':-li·ki infor­
macyjne o Harcerstwie! 

Na każde 60 mk. zarobicie 15! 

Harcerze i przyjaciele harcerstw.a 
kupujcie wydawnictwa 

Biura Propagandy Harcerstwa • 

Ostrzeżenie. 
• • 

Naczelnictwo Związku Harcerstwa Polskiego ostrzega niniejszym 
przed niejakim Edwardem Cabą, podającym się także za Edwarda Stani .. 
sława lub Eugenjusza Stanisława Rudnickiego, za Grzymałowskiego, za 
Edwarda Złoma. Oszust t en, dezerter, poszukiwany przez Powia.tową 

· Komendę Uzupełnień ·w Piotrkowie, występuje jako oficer, jako delegat 
naczelnych władz harcerskich, • okrada instytucje harcerskie. Ostatnio 
znowu podstępem oszukańczym wyłudził 300.000 marek od Komendanta 
Okręgu Sosnowieckiego. . 

W razie zjawienia się tego indywiduum. nal eży oddać go w r ęce 
policji do dyspozycji l komisarjatu PoJicji Państwowej w Sosnowcu. 

Szczegóły: Caba Edward, syn Walentego, ur. 1897 w Piotrkowie, 
zamieszkały przy rodzicach , .Piotrków, ul. Bykowska 40, wyzn. rzyms. 
kat. wykształcenie 2 klas Szkoły Aleksandr. w Piotrkowie. 

Rysopis: Włosy - blond, (brwi jasne), oczy - niebie~kie, nos -
proporcjonalny, czofo - wysokie, twarz - pociągła, wyraz twarzy -
"bezmyślny" .. 

' 
runki prenumeraty "Ogniska": Kwartalnie Mkp. 600.-, mi e si~cznie Mkp .. . 

200.-. Numer pojedyńczy Mkp. 110.-. . 
Redakcji i Administracji: - Warszawa. Mazowiecka 9, II pi~tro W. pod­
wórzu, teł. 24-23. Konto czekowe "Ogniska" w P. K. O. €83. 

---r~--------------------------------------------------------------
~~d ,~,..a: Naczelnictwo Związku Harć. Polsk. w osobie Jana Grabowskiego. 

Redaktor: Jan Qrabowskj. 
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